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SŁOWO WILIŃSKIE
W ych o d zi codzienn ie, z  w y ją tk ie m  n ied zie l i dni św iątecznych , o g , 4 - e j  pop.

A dres R edakcji: W ilno , M lckiew lcsa  4 . T e le f. Jtfs 2 2 8 Redakcja o tw arta od 9-e j rano do 2-giej po południu. 
Administracja: od 10-ej rano do 4-ej wieczorem .

Cena oihail
Jednoszpal- 
towy: przed 

tekste m 50 m. 
polskich.; 

za tekstem 
15 mk.; 

w tekicle 
CO rak. 

Reklamy za 
wiersz 50 mk.

LIPIEC D M —  Elżbiety Kr. Wd. 

J u t r o - Weroniki P.

T E A T R Y  I W IDO W ISKA.
„P o la k i" — .Rzeczywistość". 
„Ż o łn ie rs k i'— Przedstawienia niema. 
.Szkice A rtystyczne"— Dziś 2 cykl Szkic-

K IN A :
.Ju trzen ka ’ — .Akta >6 131".

B IB U O T E K I I C ZYTELNIE .
„U n iwersytecka b lb ljo teka" otwarta 

codziennie prócz niedziel I świąt 
cd g. 9—1 I od 4—6.

„Uniwersytecka czyte ln ia" otwarta co­
dziennie prócz niedziel I świąt 
od g. 10—2.

C zyteln ia  pism i wypożyczalnie ksią­
żek w Domu Ludowym Zarze­
cze 6 otwarte codziennie od 
godz. 6-tej do godz. 8-ej wlecz.

TEATR POLSKI. Sala „Lutnia**. 
Występ M ary MrozlAskleJ.

Dziś premjera
MOJA CÓRECZKA,
krotochwila w 3 akt. A. Eogla. 

POCZĄTEK o godz. 8 w.

T e a tr  „SZKICE ARTYSTYCZNE”
gmach „Helios", Wileńska 38. 

Repertuar teatrów: „Nietoperz", „Krzy­
we Zwierciadło" 11. p. Dziś w piątek 

8 b. m. 2 gł cykl szkiców.
Codz. 2 nrzedst; I-e o g, 7Va, II—Ws.

NOWE WYDAWNICTWO: 
Juodwarnls. Uwagi o projekcie p. Hy-

mansa.
Do nabycia w księgarniach

(o U  niesie?
ZE ŚWIATA.

U czczen ie  La fa ye tte ’a  I W a­
s h in g tona  p rze z  p rzy jac ió ł 

Polski.
PARYŻ. —  (Havas). — Z racji 

węzłów przyjaźni, łączących Stany 
Zjednoczone, Francję 1 Polskę, To­
warzystwo francusko • polskie zło­
żyło wieńce u stóp pomnika La- 
fayette’a i Washingtona. Prezydent 
Towarzystwa Noulens wysłał do 
prezydenta Hardinga depeszę z 
wyrazami hołdu dla reprezentanta 
ojczyzny, Washingtona.
Z b liż e n ie  francusko - ło te w ­

skie.
RYGA. (Orjent). „Siewodnia' 

dowiaduje się, że rząd sowiecki1 
jest poważnie zaniepokojony zmia­
ną biernej polityki Francji na czyn­
ną w stosunku do państw bałtyc­
kich, czego dowodem między in ­
nymi jest nominacja hr. de Mar- i 
teł na posła francuskiego w Ry­
dze. Rząd sowiecki według in fo r- ; 
macji „Siewodnia" zwracał uwagę i 
przedstawiciela swego na Łotwie, • 
Haneckiego, na ten niepokojący i 
objaw i wydał instrukcje niedo­
puszczenia do zbliżenia pomiędzy 
Francją a Łotwą.

W yludn ien ie  Francji.
Spis ludności we Francji dał 

smutne bardzo wyniki. Cyfra lud- i 
ności wynosi obecnie 36.840.206, i 
podczas gdy spis roku 1911 w y-' 
kazywał cyfrę 38.468.813 mieszkań-: 
ców. Jest to ubytek przeszło ' 
dwuch miljonów ludności — n ie -: 
wątpliwie następstwo wojny.

’ Biuro LEŚNE i MIERNICZE „Silva“ '
zorganizowane przez fachowców leśników i mierników. 

W ILNO , UL. A dam a M ICKIEW ICZA, d. N a  1, m. 11. 
Szacowanie, urządzenie I eksploatacja lasów. Wszelkie roboty mier­
nicze. Sporządzanie planów 1 kosztorysów. Parcelacja m ajątków .

Pośrednictwo w kupnie 1 sprzedaży lasów 1 majątków 
Informacje 1 porady techniczne. Czynne od godz. 5-eJ do 8 ej wlecz. 3-1

Drodzy goście.
Dzisiaj przyjeżdżają do Wilna 

powtórnie dziennikarze państw 
nadbałtyckich. Tym razem na dłu­
żej, by przez czas pewien poznać 
gród nasz i nawiązać stosunki ze 
społeczeństwem miejscowem.

Dotychczas prawie żeśmy się 
nie znali. Mieliśmy o sobie wza­
jemnie jakieś informacje, dalekie 
często od prawdy, lub Istoty rze­
czy, czytywaliśmy doniesienia, jak­
że często nieprawdziwe, a zabar­
wione tendencyjnie, by jeśli nas 
nie poróżnić, to w każdym razie 
nie dopuścić do zbliżenia i przy­
jaźni.

Nie mieliśmy, słowem, bliższe­
go kontaktu. Bezpośrednio nie 
stykaliśmy się i to  było przyczy­
ną, że pomiędzy nami a państwa­
mi nadbaltyekiemi urósł mur u- 
przedzeń, nieporozumień i n ie­
zrozumienia się.

Dzisiaj jawi się nowa okazja 
by wszystko, co dotychczas nas 
dzieliło — usunąć, by to co stwo­
rzyła plotka i wrogie wpływy — 
zastąpić znajomością wzajemną, 
opartą o prawdziwe źródła, bez­
pośrednio się poznać i chcieć zro­
zumieć wzajemne dążenia.

Uczynić to nie było i dawniej 
rzeczą trudną. Ale okoliczności 
nie sprzyjały. Wojna, ciągłe nie­
pokoje, obce wpływy jakże nam 
niechętne — robiły swoje. Odda­
laliśmy się jedni od drugich co­
raz dalej — zatracaliśmy znajo­
mość, rozumienie wzajemnych usi­
łowań —  rósł za to przedział tern 
głębszy i boleśniejszy, że oparty 
na niezrozumieniu, na nieznajo­
mości i uprzedzeniach.

I zaiste było to zjawisko dziw­
ne: nic nas nie różni, o nic się 
nie kłócimy, nie mamy żadnych 
rozbieżnych interesów. Osoby trze­
cie, czynniki postronne, jawni na­
si wrogowie odnosili nad nami 
tryumf — bo różnili nas z powo­
dzeniem.

Dzisiaj wszystko to powinno 
się odmienić. Dziennikarze nad­
bałtyccy zwiedzili Polskę, poznali 
ją I je j obywateli i w drodze po­
wrotnej zatrzymują się w Wilnie. 
Ostatni to etap ich podróży. Wil­

Plebiscyt na Litwie.
GENEWA. (Orient). Korespon-1 by najbliższa konferencja w tej 

dent nasz donosi: Rada Ligi N a -: sprawie nie doprowadziła do zgo- 
rodów rozważa myśl rozstrzygnię-1 dy Litwy z polską—Plebiscyt ob- 
cia sprawy terytorjów, objętych i jąłby w tym wypadku nietylko 
sporem polsko-litewskim zapo- i W ileńszczyznę, ale i n iek tó re  
mocą plebiscytu, na wypadek g dy-' części z iem i kow ieńsk ie j.

no ma zamknąć księgę ich wra­
żeń i utrwalić wrażenie, jakie od­
nieśli w innych miastach Polski. 
Bo Wilno nlczem się prawie nie 
różni od Krakowa, Warszawy, Po­
znania lub Lwowa.

Właściwości lokalne różnią nas, 
prawda. Ale, Jeżeli chodzi o dą­
żenia, o zainteresowania, o ideo- 
logję — to nlczem się nie róźni- 
my od ludności całej Polski. Cha­
rakter miasta jednaki, ludność po­
czuwająca się do przynależności do 
narodu polskiego, tylko więcej za­
hartowana przejściami, odporniejsza 
na zewnętrzne niebezpieczeństwa.

Wilno tak samo, jak i miasta 
państw nadbałtyckich czekało chwi­
li wyzwolenia z pod jarzma cara­
tu rosyjskiego. Chwila ta jednak 
przyszła wcześniej dla państw nad­
bałtyckich. Bo pomimo, że sam 
fakt wyzwolenia nastąpił jedno­
cześnie, to jednak dzisiaj, podczas 
gdy państwa nadbałtyckie cieszą 
się wolnością—Wilno oczekuje de­
cyzji o swych losach. I chce jed­
nego: aby ludność Wileńszczyzny 
była wysłuchana i usłuchana.

Nie wątpimy, że hasło to znaj­
dzie poparcie całkowite wśród 
bratnich narodów nadbałtyckich. 

’ Ci, co przeszli te same koleje Io- 
; su, ocenią czem jest wolność sta- 
• nowienia o sobie i urządzania 
swego losu zgodnie z prawem i 
sumieniem. Ci, których prawo te 
było podeptane przez carskie rzą­
dy, przyznają to prawo i ludności 
Wileńszczyzny.

Dlatego też was serdecznie wi­
tamy, bo wiąże nas pokreweństwo 
przejść, wspólność losów, zbliża 
nas ów zadatek przyjaźni prawdzi­
wej, który pozostał nam z czasów 
nieszczęść narodowych, z czasów 
niewoli.

Chodzi więc nam o to, byścle 
nas poznali u progu wolnego ży­
cia, w chwili najdonioślejszej, od 

. której zależne są dalsze losy.
I to poznanie niech będzie za- 

' datkiem przyjaźni, zaś przyjaźń 
. niech wyda owoc trwałego poro- 
I zumienia pomiędzy nami a pań­
stwami baltyckiemi.

i Witajcie nami wp.

P rzes ilen ie  g a b in e to w e  w  
H iszpan ji.

MADRYT. (Havas). Gabinet po­
dał się do dymisji.

Ruch dyplom atyczny.
Dn. 4 b. m. przybył do Prag1 

poseł polski Piltz w towarzystwie 
radcy legacyjnego — Badera i se­
kretarza Ciechanowieckiego. Przy­
byłych powitali na dworcu czeski 
wiceminister spraw zagranicznych 
Girza, sekretarz generalny Strimp, 
radca legacyjny Massaryk oraz po­
selstwo polskie i konsulat w Pra­
dze z radcą Malczewskim na cze­
le. Minister Piltz oświadczył, że 
najbliższem jego zadaniem jest 
zbadać grunt dla uregulowania 
dalszych stosunków.

Z PO LSK I.
P rzy ja źń  p o lsko -w łoska ,
W kole wiosko polskim im ie­

nia Leonarda da Vinci w Warsza­
wie odbyło się uroczyste przyjęcie, 
z^okazji przybycia do Warszawy 
znanego przyjaciela Polski, adwo­
kata Atilo Begaya, konsula hono­
rowego polskiego w Turynie, zna­
nego szei mierzą idei zbliżenia 
polsko-włoskiego. W uroczystości 
wzięli udział poseł włoski w War­
szawie p. Tomassini, minister 
spraw zagranicznych Skirmuntt 
wraz z szefem protokułu dyploma­
tycznego Przeżdzieckim, minister 
Chodźko oraz inni wybitni przed­
stawiciele rządu i społeczeństwa.

Na zakończenie uczczono pa­
mięć wielkiego bojownika o wol­
ność Polski, Franciszka Nulle.

Now y m in is te r aprow izacji.
Nominacja posła Władysława 

Grzędzielsklego, ludowca, na min. 
aprowizacji została podpisana, ale 
będzie ogłoszona dopiero po u- 
chwalenłu przez Sejm w trzeclem 
czytaniu projektu ustawy o wol­
nym handlu.

P o se ł s zw a jcarski w  W ar­
szaw ie.

Jak donoszą z Berna, posłem 
szwajcarskim w Warszawie miano­
wany został pułkownik Pfyffer z 
Lucerny.

P o se ł ang ie lsk i w  Krakow ie .
KRAKÓW. (EE.) Poset angiel- 

ski Maks Muller przybył w nie­
dzielę o g. 9 wieczór z Łańcuta 
do Krakowa. Na dworcu oczekiwali 
go: edjutant inspektoratu armji 
Pusłowski i attachć angielski Ha­
milton. Poseł przez poniedziałek 
zwiedzał Wawel z profesorem My- 
clelskim.

Przybycie posła.
—Przybył do Warszawy b. po­

seł w Konstantynopolu, p. Witold 
Jodko Narkiewicz.

SPRAW Y ROBOTNICZE.

R atyfikac ja  um ow y po lsko* 
francuskiej.

PARYŻ. (Havas). Izba deputo­
wanych powzięła uchwałę, zatwier­
dzającą konwencję francusko pol­
ską w sprawie opieki społecznej.

Nie dam y ziem i
patri str. 4-tę.
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MIGAWKI.

Tym  razem  serjo...
Przed paru dniami zaszedł w 

Krakowie fakt — śmiało rzec mo­
gę — w dziejach rozwoju literatu­
ry nietylko polskiej, ale świato­
wej, zupełnie odosobniony. Oto 
Dr. Tadeusz Żeleński, sławny „Boy", 
w artykule równie krytycznym i 
fachowym, jak prostym i dla każ­
dego jasnym, nietylko zarzucił, 
ale najzupełniej wyraźnie udowod­
nił profesorowi Dr. Chrzanowskie­
mu, że szanowny profesor w swej 
nowej książce p. t. „O  komedjach 
Fredry', opierając się na źródłach, 
wyciąga fałszywe wnioski, a co gor­
sze, że nawet tych źródeł zupełnie 
nie zna, spekulując poprostu na n ie­
świadomość, nieuctwo czy dobrą 
wiarę czytelnika.

Spokojnie, rozumowo, z pewne 
go rodzaju pobłażliwością dowiódł 
to Boy w swym świetnym feljeto- 
nie profesorowi Chrzanowskiemu, 
filarowi polskiej nauki I jednemu 
z najwybitniejszych znawców lite ­
ratury, a kończąc swe uwagi, za- 
daje pytanie:

.Jeżeli tak postępuje Wiedza 
Ścisła, cóż zostanie nam dyletan­
tom? jeżeli tak czynią ludzie serjo, 
cóż zostanie nam błaznom’ ?

Wielkiemu Boyowi wolno za­
bijać ludzi w sposób tak wykwint­
ny I współczesny. Gorzej jed­
nak przedstawia się ta sprawa dla 
nas, słuchaczy uniwersytetu, którzy 
przez cały czas wojny, nie mając 
sposobności i możności czerpania 
z Krynicy Wiedzy, obecnie w trud 
nych często warunkach, przy równo 
czesnej pracy zarobkowej, usiłuje­
my uzupełnić zapas naszych móz­
gowych komórek. Skąd tu brać 
chęci i zapał do tej pracy, kiedy 
ci na piedestale nauki postawieni, 
są w gruncie rzeczy histrjonami 
upozowanymi .na uczono'? Czy 
warto wogóle uczyć się, skoro tro­
chę zręcznej blagi i tupetu, ency- 
klopedja i w porę użyty podręcz­
nik dla zadokumentowania erudy 
cji zupełnie wystarczą? Komu wie­
rzyć i czy wierzyć wogóle?... skoro 
profesor Chrzanowski....

Czytając feljoton Boy'a, musimy 
jednak zdawać sobie także sprawę, że 
niema reguł bez wyjątków. Wy­
padek, przez niego opisany, jest 
bezwątpienia kompromitujący dla 
nauki naszej wogóle. Mimo to pa­
miętać trzeba, iż po świecie plącze 
się dziś tylu rycerzy przemysłu i 
że wobec tego może się wśród 
uczonych znaleść także jeden ry 
cerz... wiedzy. Wel.

Walka o Górny Śląsk.
Raport K om isji M iędzysojuszniczej.

PARYŻ, (Polpress). Z ostatnie- i dn. 17-go b. m. Obecnie można 
go meldunku gen. Le Ronda wy- już definitywnie twierdzić, że ra- 
nika, że raport Komisji Między- port będzie składał się z opinji 
sojuszniczej będzie ukończony do | poszczególnych członków Komisji.

O dezw a Polskie j Rady K oie jow ej.
BYTOM. Polska Rada Kolejo 

wa rozesłała w niedzielę telegram 
treści następującej:

Na mocy układu z komisją 
międzysojuszniczą wszyscy koleja­
rze powinni pozostać na posterun 
kach, zajmowanych dotychczas. Ko­
misja międzysojusznicza gwarantu­
je każdemu kolejarzowi bezpie-
czeństwo osobiste i strzeżenie je- towanych kolejarzy należy skiero- 
go własności. Kolejarze będący w j wać do wydziału kolejowego przy 
obawie o swoje życie, niech się ; głównej komisji likwidacyjnej, 
udadzą do swoich dawniejszych i (Pat.).

Zaostrzony stan oblężenia.
BYTOM, (EE.) Komendant By- j nikomu wychodzić na ulicę. Wy- 

tomia Boaudet ogłosił w Bytomiu jazd z Bytomia jest również zu- 
zaostrzony stan oblężenia. Począw- pełnie zabroniony.
szy od godz. 6 wiecz. niewolno 1 — s—

W ojska angielskie w  Bytomiu.
BYTOM, (EE.) Dn’a 4 b. m. 

przybyło do Bytomia kilkuset żoł­
nierzy angielskich. Ogółem przy­
być ich ma 800, z czego w Byto­
miu pozostanie 500 żołnierzy z 33

Uchwały
OŚWIĘCIM, (O.) Oficerowie 

Orgeschu w Bytomiu urządzili w 
tych dniach wielkie zebranie w 
kawiarni „H indenburga’ , na któ- 
rem uchwalono podnieść liczbę 
członków tamtejszego Orgeschu 
do 5.000 ludzi i w dalszym ciągu 
prowadzić akcję przeciwko Pola-

Zakładnicy
BYTOM, 6 VII. (EE.) Władze 

francuskie i angielskie aresztowały 
burmistrza Bytomia Stephana, oraz 
kilku funkcjonarjuszy policji, wy­
bitnych obywateli niemieckich, ra­
zem 12 osób. Mają oni być za­
kładnikami i odpowiadać za spo­
kój w mieście, oraz za wydanie

Aresztowanie Trockiego.
HELSINGFORS. 5 lipca otrzy- | sztowania są absolutystyczne dą- 

mano tu z Moskwy oficjalną wia j żenią Trockiego. Trocki został 
domość o aresztowaniu dnia 30 osadzony w Kremlu. (.Naród"), 
czerwca Trockiego. Powodem are- ‘ —s—

P am ię ta jc ie  o G. Ś ląsku.

miejscowości i niechaj tam zgło­
szą do komisji międzysojuszniczej 
gotowość do pełnienia służby. 
Tylko w takich wypadkach przy­
sługuje komisji sojuszniczej prawo 
do żądania pensji lub zarobków 
dla poszkodowanych, albo do da­
nia im pracy. Zażalenia wydala­
nych, szykanowanych lub maltre-

oficerami. Pozostali żołnierze an­
gielscy w liczbie 300 oraz bataljon 
strzelców francuskich będą stacjo­
nowani w okolicach Bytomia.

Orgeschu.
I kom zgodną z dotychczasowym 
j ich programem. W tym samym 

duchu odbyło się zebranie prezyd- 
jum policji w Katowicach, na któ- 
re m  stanowiono działalność soli­
darnie z Orgeschem. Do akcji tej 
przyłączyli się również i komuniś- 

i ci niemieccy.

niemieccy.
mordercy Montallegra. Dnia 4 bm. 
przybyło do Bytomia kilkuset żoł­
nierzy angielskich. W Bytomiu 
ogłoszono zaostrzony stan oblęże­
nia. Od 6 ej wieczorem niewolno 
wychodzić na ulice miasta, wyjazd 
z Bytomia został zabroniony, 

j - s —

ŻYCIE WOJSKOWE.

W  spraw ie  z jazd ó w  k o le ż e ń ­
skich.

Pan minister wojny, zgodnie z 
wnioskiem wszystkich Dowódców 
Okręgów Generalnych, wydał — 
jak się dowiaduje .Przegląd W ie­
czorny’  — rozkaz, w którym za­
znacza, że jakkolwiek dotychcza­
sowe zjazdy przyczyniły się zna­
komicie do podniesienia ducha w 
pracy nad organizacją naszej m ło­
dej armji, jednakże, mając na u- 
wadze wyrobienie wspólnej ideo- 
logji wszystkich polskich oficerów— 
w przyszłości nie będzie zezwalał 
na urządzanie zjazdów.
Do w szystkich o ficerów  i ż o ł ­

nierzy
b. IV-tej Dyw. Strzelców i 10 Dyw. p.

Dow. 10 Dyw. p. (dawnej IV-tej 
Dywizji Strz.) przygotowuje obec­
nie do wydania wyczerpującą, na 
naukowych podstawach opartą, hł- 
storję .sławetnej Dywizji Strzelców 
Gen. Żeligowskiego, dla nawiąza­
nia ścisłego kontaktu z pełną chwa­
ły przeszłością, oraz dla zadoku­
mentowania i zużytkowania bardzo 
wielkiej ilości danych, dotyczących 
świetnych działań wojennych tu- 
łaczej Dywizji.

Wszyscy oficerowie i żołnierze, 
którzy do tych formacji należeli, 
proszeni są o nadsyłanie pod n i­
żej podanymi adresami: fotografji, 
pamiętników, szkiców, opisów, mel­
dunków I oprócz tego pamiątek 
do muzeum 10 Dyw. p.

Pułk. Małachowski 
D-ca 10 Dyw. p.

Adresy: Dow. 10 Dyw. p. Lódź- 
Przędzalniana 18.

Romuald Kawalec— Wilno, Za- 
kretowa 14.

W alne ze b ran ie .
W piątek, 8 bm., o g. 8-mej pun­

ktualnie w dużej sali kasyna ofi­
cerskiego (willa Podzamcze) odbę­
dzie się walne zgromadzenie człon­
ków Koła Wll. Towarzystwa Wiedzy 
wojskowej, o przybycie na które 
Zarząd Koła uprasza wszystkich 
członków jak również pp. oficerów, 
chcących zapisać się w ich poczet. 
Porządek dzienny: 1. Sprawozda­
nie z dotychczasowej działalności.
2. Wybory do nowego zarządu.

T. B U N IM O W IC Z
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wym ienia pieniądze na dogod­
nych warunkach.

ha r a  i r a g o  raku.
Dnia 15 lipca kończy się dru­

gi rok akademicki istnienia na­
szej wszechnicy.

Okres ten czasu upłynął wśród 
najnienormalnlejszych warunków, 
Uniwersytet był świadkiem dwu 
okupacji, każdej chwili mógł być 
zniszczony, do gruntu przekształ­
cony. Zrobiono za te dwa lata 
wiele, ale nietyle, ile należałoby.

Stworzono nową placówkę na­
ukową. Rozpoczęto od podstaw, 
bo nie było gruntu, zostawionego 
z przed stu laty. Destrukcyjna po­
lityka rosyjska zniosła wszystko, 
co pozostało twórczego, stworzyła 
zaś system deprawującego wyk- , 
ształcenia i wychowania. 1 te ś la -, 
dy przedewszystkiem należało ze­
trzeć, co się ostatecznie stało, za 
te dwa ubiegłe lata.

Rozumiemy dobrze trudności, 
w jakich musi istnieć nasz Uni­
wersytet, ale te ciężkie warunki 
nie zmuszają bynajmniej do m il­
czenia, jeżeli chodzi o naprawę, o 
udoskonalenie tej instytucji na­
ukowej.

Wiadomo, że pierwszym wa­
runkiem, jaki stawia sobie Uniwer­
sytet krajowy — jest wychowanie 
w pełni zdatnego do życia spo­
łecznego obywatela kraju i wy­
kształcenie pracownika naukowego,

urzędowania od 10 rano do 2 w  
południe nie nadają się do pracy 
naukowej ze względu na pracę 
zarobkową każdego akademika, 
trwającą od 9 rano do 3 popołud­
niu, lub dłużej.

Te przykłady narazie niech 
nam wystarczą.

Jeszcze gorzej jast w dziedzi­
nie wykładanych przedmiotów. 
Niema u nas po dziś dzień ka­
tedr judaistyki i języka oraz lite­
ratury litewskiej. Nie ulega kwe- 
stji, że to już przesądza o nie­
możności poznania naszego naj­
bliższego sąsiada i skazuje nas na 
bezczynność w walce kulturalnej.

Żydzi stanowią u nas poważny 
odsetek ludności. Nie znamy ich 
języka, literatury, obyczajów. Uni­
wersytet nie ułatwia nam tego 
poznania. Prowadzimy z Litwina­
mi spór o Wilno, sięgający głę­
biej — bo spór o wpływy na 
wschodzie: polskie, czy litewsko- 
niemieckie, lub rosyjskie —  nie 
znamy języka litewskiego i litera­
tury — Uniwersytet zaś nie daje 
nam tej nauki. Już więc pierwsze­
go celu nie spełnia: nie wydaje 
obywateli znających kraj i swych 
współrodaków, nie wychowuje pra­
cowników społecznych, gotowych 
do walki kulturalnej o wpływy na­
rodowościowe i polityczne, skazu­
je ich na nieświadomość psychiki 
i dążeń sąsiadów.

któryby wniósł do nauki nowe 
pcglądy, lub utrzymywał ciągłość 
polskiej wiedzy.

Cele te nie mogły być brane 
pod uwagę podczas dwuletniego 
okresu nienormalnego istnienia 
naszej wszechnicy.

Ale dzisiaj postać rzeczy się 
zmienia. Skończona wojna i b lis­
kie rozstrzygnięcie losów kraju 
naszego umożliwiają rozpoczęcie 
pracy w obu kierunkach, umożli­
wiają postawienie nauki uniwer­
syteckiej u nas na podstawach 
ogólnie przyjętych, nowoczesnych.

Wiele potrzeba nam reform: w 
dziedzinie organizacji wewnętrznej 
zakładów naukowych i pomocni­
czych, oraz w dziedzinie wykłada­
nych przedmiotów.

Nie mamy po dziś dzień p o d -’ 
stawy pracy naukowej — bibljote- I 
ki. Raczej mamy ją, ale w stanie 1 
godnym pożałowania. Z braku s i ł . 
technicznych rzekomo nie istnieje 
u nas dział nowości. Na każde j 
zapytanie o nową książkę pada • 
odpowiedź —  „nleskatalogowana". 
Bibljoteki seminaryjne albo są tak ! 
niekompletne, że nie mogą w y -! 
starczyć pracownikowi, albo są z [ 
niewiadomych przyczyn nieczynne, j 
lub wreszcie dostęp do nich je s t: 
bardzo utrudniony. A szkoda. Szko- j 
da tern większa, że z czytelni u -i 
nlwersyteckiej dzisiaj korzystać nie- ■ 
ma możności, gdyż godziny jej

A teraz pokrótce również o 
celu drugim. Czy Uniwersytet nasz 
może wydać pracowników nauko­
wych. Nie dziś, nie. jutro, nie za 
rok i nie za pięć lat. Dlaczego? 
Bo nauka nie jest prowadzona w 
dziedzinach wszystkich, jakie są 
wymagane powszechnie. Weźmij- 
my dla przykładu wydział huma­
nistyczny: nie wykłada się na nim 
z języków nowożytnych angiel­
skiego i niemieckiego, co najważ­
niejsza, nie wykłada się polskie- 

! go, niema językoznawstwa porów- 
j nawczego i dziejów języka pol- 
1 skiego. Warszawa tymczasem ma 
5 katedr Językoznawstwa na wy­
dziale humanistycznym (filozoficz­
nym) uniwersytetu.

W krótkim artykule powołaliś­
my się tylko na rażące przykłady. 
By wyszczególnić wszystkie wady 
i braki — trzeba całego szeregu 
artykułów.

Najlepiej wie o tych niedoma- 
ganiach Senat naszego Uniwer­
sytetu.

To też, od niego należy się 
spodziewać, że w trzecim roku 
istnienia naszej wszechnicy nauka 
będzie postawiona jak się należy, 
uzupełni się braki, wyrówna nie­
domagania.

Od Jego Magnificencji Rektora 
Staniewicza oczekujemy udosko­
nalających poczynań W. P.
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PRAGA. 4 VII. (Polpress). W o- 

•statniej swej mowie w  sejmie ko­
misji dla spraw zagranicznych 
min. Benesz, między innemi po-

Skirm unt

Benesz o potędze Polski
wiedział: — Polska tworzy ważną 
część Europy Środkowej i przed­
stawia potęgę, gwarantującą tra­
ktaty pokojowe.

Benesz.
WARSZAWA. Polpress dowia-1 Zakopanego, dokąd przybędzie też 

duie się z zupełnie wiarogodnego 1 i min. spr. zagr. Czechosłowacji 
źródła, że w przyszłym dygodniu j Benesz.
min. Skirmunt ma się udać do ! —s—

Zbliżenie  polsko-czechosłowackie?
PRAGA. (Polpress) Cała prasa i na drodze polsko-czechosłowackie- 

stolicy Czechosłowackiej omawia i go zbliżenia. Ze źródła kompetent- 
w tonie bardzo dla Polski przy-1 nego korespondent Polpres dowia- 
chylnym przyjazd do Pragi p. E - ' duje się, że nie jest wykluczone, 
razma Piltza, uważając ten przy- i iż w krótkim czasie min. Benesz 
jazd za pierwszy konkretny krok ; złoży wizytę w Warszawie.

G re c ja  a T u rc ja .
W ojna grecko-turecka.

PARYŻ, (Polpress). Otrzymano 
urzędowe doniesienie z Konstanty­
nopola o przerwaniu przez Turków 
w  dn. 2-go czerwca frontu grec­
kiego w rejonie Uszaku. Sytuacja 
całej armji greckiej jest bardzo po­
ważną, ponieważ, w razie zajęcia 
Smyrny, odwrót Greków będzie u 
niemożllwiony.

O fensyw a grecka.
RZYM. (Radjo). Dnia 3 b. m. 

rozpoczęli Grecy ofensywę na ca­
łym  froncie.

PARYŻ. (Havas). Donoszą z 
Konstantynopola, że krążownik 
grecki Kilkis bombardował miasto 
portowe Karamursal nad zatoką 
łsmudu. Według informacji,Temps" 
Grecy wylądowali Karamursal oraz 
inne miejscowości okoliczne.

G recja w zyw a  Rum unję I 
Serbję.

BUKARESZT, 6 VII. (Tel. .Kur. 
Por.*). Rząd grecki zwrócił się do 
Rumunjl i do Serbji z prośbą o 
pomoc w walkach z kemalistami 
tureckimi.
Sow iety  popierają K iem all- 

stów .
PARYŻ, (Polpress). Francuska 

misja wojskowa donosi z Konstan­
tynopola, że greckie naczelne do­
wództwo urzędowo zawiadomiło 
przedstawicieli koalicyjnych w Kon­
stantynopolu o udziale wojsk So­
wieckiej Rosji w atakach kemali- 
stów. Wobec tego Grecy proszą 
o interwencję.

Bolszewicki atak na Europę.
HELS1NGFORS. (Polpress). Czlo- I ponieśli klęskę. Teres bolszewicy 

nek fińskiej delegacji handlowej, I próbnie Innej drogi, przez wschód, 
która niedawno zwiedziła Rosje, I w  « lu z°slale opanowana
Staamen, wygłosił publiczny od 
czyt o tern, co widział w Rosji. 
Między innemi Staamen, pierwszo­
rzędny znawca rosyjskich stosun­
ków, zaznaczył: — nie było takie­
go momentu, w którym bolszewi­
cy zrezygnowaliby ze swego p la­
nu podniesienia, bądź to zapo- 
mocą propagandy, bądź zapomo- 
cą bagnetów czerwonej armji, re

Gruzja. Nic już nie stoi na prze 
szkodzie bolszewikom na Kauka­
zie, i bolszewicy urządzają tam 
bazę dla 200-tu tysięcznej armji, 
która jest skoncentrowana obecnie 
na Kaukazie 1 ma pomagać Kie- 
malowi-Paszy. Pozostawienie Gru­
zji bez pomocy było wielką po­
myłką Europy. Obecnie, państwa 
europejskie w obronie przed ata-

wolucji komunistycznej w Europie I kiom bolszewlzmu powlnne jak— 
Zachodniej. To dążenie na zachód , najrychlej postawić nową tamą. W 
Jest celem cale; działalności boi- i przeciwnym bowiem razie, za pól 
szewików. Z Moskwy do krajów j roku cały półwysep Bałkański, a 
zachodnich bolszewizm ma dwie * za Austrja, Rumunja, Czechom 
drogi. Prosta droga prowadzi przez Słowacja i Węgry zostaną opano- 
Polskę. W zeszłym roku bolszewi-; wane przez bolszewizm. 
cy spróbowali pójść tą drogą, lecz I ------

Korespondent „Kur. Warsz.” 
tak opisuje swe wrażenia:

Już przy zmianie pieniędzy w 
Pradze uderzyło mnie, że na no­
wych banknotach czeskich są na­
pisy w sześciu językach: po czesku, 
słowacku, rusku, niemiecku, pol­
sku i po węgiersku.

— Dawna Austrja?—zapytałem 
ironicznie w Pradze.

— Nie, nowa Szwajcarja—śmia­
ło mi odpowiedziano.

Pierwszem zagadnieniem, które 
mnie zainteresowało w bezpośred- 
niem zetknięciu z działaczami cze­
skimi, był ustrój państwa cze­
skiego.

Sejm i senat czeski powstają z 
piecloprzymiotnikowego głosowa­
nia; kraj dzieli się na żupy (wo 
jewództwa), powiaty i gminy; na 
wszystkich trzech stopniach samo­
rządów lokalnych istnieją obieralne 
rady; oprócz tego mniejszości na­
rodowe mają zagwarantowane pra­
wa językowe i dla 3O-tu dzieci da- 

' nej narodowości musi być szkoła 
■ w języku ojczystym.
I Oto zasady. Nie wszędzie jed- 
j nak zastosowano je w pełni.
; Moi informatorowie w Pradze 
j skarżyli się najbardziej na niespra­
wiedliwe sądy o Slowaczyźnie.

Wybory do sejmu, senatu i gmin 
odbyły się już na Slowaczyźnie. Za 
rządów czeskich stworzono na Sło 
waczyźnie wielką liczbę szkól lu 
dowych i gimnazjów słowackich.

I Jednak niema ani języka nauko­
wego słowackiego, ani podręczni- 

' ków szkolnych w tym języku, ani 
: nauczycieli szkół średnich. A więc 
, Czesi sami w  Pradze opracowują 
' naukowy język słowacki. Pokazy- 
i wano mi świeżo wypuszczony z 
! drukarni słowacki podręcznik geo- 
' metrji.
i Tak mnie poinformowano w 
Pradze. Okoliczności nie pozwoliły

i stwierdzić tego na miejscu.
Ruś przykarpacka ma mieć swój 

osobny sejm, ale ponieważ w 
kraju tym jest 70 proc, analfabe­
tów, a ludność kulturalnie stoi 
jeszcze dużo niżej niż na Sło- 

i waczyźnie, wiec w Pradze otwarcie 
' ml powiedziano, że ze zwołaniem 
tego sejmu się nie śpieszą, na­
tomiast zakładają tam szkoły.

O Śląsku Cieszyńskim w Pradze 
umiano ml powiedzieć tylko tyle, 
że wybory do gmin, sejmu I se­
natu odbędą się tam dopiero w 
jesieni, a szkoły polskie, jakie były 
za czasów austrjacklch, takie po­

zostały. Co do „przestępstw poli­
tycznych" — jest amnestja ogólna 
która obejmować powinna wszyst­
kich obywateli kraju, bez względu 
na narodowość.

Ponieważ w Pradze niczego 
więcej o Śląsku dowiedzieć się nie 
mogłem, a zamierzałem sam tam 
jechać, więc postanowiłem skorzy­
stać z reszty czasu, aby zbadać 
tajemnice funkcjonowania sejmu i 
rządu tego kraju, w którym na 
zewnątrz wszystko robi wrażenie 
wzorowego porządku.

Oprócz wewnętrznego ustroju, 
chclałem znaleźć klucz tajemnicy 
sukcesów czeskich na arenie mię­
dzynarodowej. Ciekawość moją aż 
nadto zaspokoiła uroczystość, która 

; odbyła się 21 go czerwca 1921 r.
’ wieczorem.
! Wielka, artystyczna sala „Domu 
’ reprezentacyjnego’  była wypeł- 
i niona po brzegi. Po chórach i 
1 dłuższym odczycie p. Adolfa Czer­

nego rozpoczęły się przemówienia 
delegatów zagranicznych. Słuchając 
długich, serdecznych, pełnych wy­
razów bezwzględnego — niemal 
przesadnego uznania dla Czech — 
mów delegatów amerykańskich i 
angielskich, miałem wrażenie, że 
odkrywam coś dla mnie zupełnie 
nowego. „Czechy—kolebka ducho-

• wa cywilizacji amerykańskiej, a 
jednocześnie dziś najdalej na

• wschód wysunięta jej placówka".
! „Czechy—naród męczennik, który 
j ofiarnie poświęcił swe Istnienie,
aby światu wskazać nowe drogi 
zbawienia i Ameryka pierwsza po 
nich kroczy..."

Oto wyjątki z mów amerykań- 
‘ skich. Nie trudno odczuć, co dziać 
; sie musi w duszy Czecha, gdy sły- 
i szy takie słowa. Pomiędzy Czecha- 
j mi a światem anglo amerykańskim 
' zawiązują sie niesłychanie silne 
stosunki entente cordiale i nie ule­
ga  najmniejszej wątpliwości, że 
mają one swój wyraz polityczny. ' 
Teraz zrozumiałem, dlaczego p. Be­
nesz osiąga w Londynie z łatwoś­
cią to, co dla innych Jest trudne. 
W Waszyngtonie wszystkie drzwi 
będą przed nim otwarte, 

i Tragedja Husa i Białej Góry 
jest nietylko narodowym drama­
tem czeskim, który każdy Czech 
tysiąckrotnie przeżywa i czerpie w 
nim podnietę do życia narodowe­
go, lecz Jest jednocześnie aktem 
ogólno ludzkiej idei, z którą świat 
anglo - amerykański czuje się spo­
krewnionym.

Z MIASTA.
W ezwanie.

Są na świecle mogiły, na k tó ­
rych wyrastają kwiaty miłości. Ta­
ką świeżą mogiłą w Wilnie jest 
grób ś. p. Emilji WęsławskieJ. O- 
deszła sama w zaświaty, ale duch 
Jej pomiędzy ludźmi pozostał, a 
miłość Jej dla Wilna, dla idei pol- 

I sklej i dla dzieci polskich w Wil­
nie, twórcza w kwiaty za życia-.... 
rodzi I teraz kwiaty na mogile.

Przez pamięć dla Niej, przez 
cześć dla Jej gorących uczuć na­
rodowych i społecznych, przez 
zrozumienie dziedziny Jej tęsknot 
i radości powstaje w społeczeńst­
wie polskiem myśl wzniosła utaro 
rżenia ochrony wiejskiej imienia 
zmarłej. A każdy, dla kogo drogiem 
jest Jej wspomnienie, kto tak jak 
Ona zrozumiała konieczność tros- 

I k i o duszę dziecka polskiego, ka i- 
dy, kto losy Wilna z kulturą pol­
ską jednoczy........  niech nie skąpt
swojego datku, niech się przyczy­
ni, by dzieci polskie znalazły w 
ochronie drogi i ciepły kąt swój 
rodzinny, niech się postare, by 
kwiatom miłości, co dziś na mo­
gile ś. p. Emlljl Węsławskie, wy­
rastają—nie zabrakło nigdy słońc® 
i rosy.

Rada Nadzorcza i Zarząd 
Centralny Polskiej Macie­

rzy Szkolnej.
' Składki przyjmują: Redakcje 
j pism, prywatne osoby obdarzone 
. listą i Centrala Macierzy Polskiej, 
Benedyktyńska 2.

F och  do W arszaw y i Pragi.
PARYŻ. (Orient). Według oblegających wersji, marszałek Foch wy­

biera się do Warszawy i Pragi czeskiej.

—  Przyjazd B iskupa Z. L o  
j z ińskiego . (E.E.). W najbliższych 
j dniach przyjedzie przez Rygę do 
; Wilna ks. Zygmunt Łoziński, bis- 
' kup Miński.
i — Dzienikarze ba łtyccy  w 
■ W iln ie . Dziś, dnia 7, wieczornym 
j pociągiem warszawskim przybywa­
li ją dziennikarze bałtyccy po zwie­
dzeniu Polski i zabawią w Wilnie 
przez dni 2. Prasa tutejsza czyni 
przygotowania celem godnego przy ­
jęcia Gości.

— Tymczasowy zastępca De­
legata. (E.E.). Pełniącym czasowo 
obowiązki Delegata Rządu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Wilnie mia­
nowany został dotychczasowy za­
stępca Delegata p. pułsownik A. 
Tupalski. Wczoraj p. A. Tupals . 
przejął wszystkie sprawy Deiega 
tury.

— Żądanie gminy żydów 
sk le j. „Gnser Fraind’  donosi, że 
we czwartek dr. Wygodzkl imię 
niem gminy żydowskiej doręczył 
Delegaturze Rządu polskiego w 
Wilnie memorjał, żądający przy­
znania 4 miljonów marek subwen­
cji jednorazowej na utrzymanie 
internatów przy gminie. (E.E.).

T E A T R  POLSKI.

„Rzeczywistość"
Komedja w trzeci) aktaci) B. Gor­
czyńskiego. Występy gościnne Ma

ry Mrozińskiej.
Fama, na warszawskich źród­

łach oparta, głosiła już dawno, że 
.Rzeczywistość* jest najbardziej 
ciekawą sztuką w repertuarze p. 
Mrozińskiej, a rola Reny jej krea­
cją najdoskonalszą. Rzeczywistość 
dowiodła, że w .Rzeczywistości* 
tak jest rzeczywiście. Sztuka p . 
Gorczyńskiego z pewnością nie 
miałaby, u nas zwłaszcza, tak du­
żego powodzenia, nie wywołałaby 
tak gorących i długotrwałych o- 
klasków, gdyby nie Rena równie 
świetna jak oryginalna w inter­
pretacji warszawskiej artystki. Nie 
znaczy to, by utwór p. Gorczyń­
skiego nazwać można słabym lub 
bezwartościowym. Posiada on bez- 
wątpienia głębsze walory jako po­
mysł w swem założeniu odźwier- 
ciedlenia duszy artysty i cechuje 
go szczery zapał twórczy, w prze­
prowadzeniu jednak nie jest ani

tak nowy, ani ciekawy, by sam 
przez się więcej nas interesował. 
Najsłabkszą jego stroną jest nie­
wątpliwie jego forma, w której się 
te trzy akty treści mieszczą. Jak­
kolwiek się rzecz ma, pewne jest, 
że „Rzeczywistość* na naszej sce­
nie, dzięki grze artystów, święciła 
tryumf, rozruszała naszą zimną 
publiczność.

'Pomyki .Rzeczywistości* jest 
nieskomplikowany i bardzo życio­
wy. Malarz Worycki posiada ko 
chankę, z którą od półtora roku 
żyje w .dzikiem ’  małżeństwie. 
Niewiasta ta jest niezwykłe pię­
kną, a jak twierdzi sam malarz — 
oczytaną, kochaną, czarowną i 
czarującą, ale przytem wszystkiem 
jest—że użyję cudzego tytułu — 
.kobietą bez twarzy*. Szał, pożą­
danie, t. z. miłość przeszły już w 
tern stadle, przeżyły się obustron­
nie. CI malarza pozostał jeszcze 
kult dla piękna, uczucie ja ­
kie się żywi dla pięknego posągu. 
W jego duszy budzi się tęskno­
ta za czemś głębszem idealniej- 
szem i tu w drogę wchodzi mu 
koleżanka Podelska, żona jakiegoś

męża, który ze wstydu widocznie | 
nie śmie pokazać się na scenie. 
Podelska jest artystką, kobietą nie­
przeciętną, wyższą nad słabości 
swojej płci do chwili, kiedy budzi 
się w niej miłość, zupełnie realna, 
normalna, zwyczajna. „Pragnę go" j 
mówi w uniesieniu do Reny i wte- j 
dy opada z niej cały blichtr fra- i 
zesów o duchowych wspólnych 
przeżyciach, pozostaje kobieta. M i­
łosny zawód Podelskiej w stosun- j 
ku do górnych jej frazesów, to 
pierwsza rzeczywistość.

Rena zrywa z Woryckim. Wy­
jeżdża gdzieś do Radomia, gdzie 
w perspektywie jakiś przedsiębior­
ca budowlany trwalsze pragnąłby ■ 
jej zbudować gniazdo.

Worycki kochał Renę, wierzył 
w nią, sądził, że w niej wzbudził j 
poczucie piękna, miłość dla sztuki, ; 
Zatarg o Podelską przekonuje go, . 
że łudził się, a ustami Reny prze­
mawia brutalność życia. To dru- ! 
ga rzeczywistość.

Rena odeszła. Worycki teraz ’ 
dopiero odczuwa, że ją kochał i • 
kocha, a pozory ideałów Podels- ’ 
kiej, teorje o sztuce i pięknie nie 1

zastąpią mu życia — Reny. Więc 
niby zapracowuje się i żyje w ob­
rębie swych artystycznych wrażeń, 
ale widzimy, wyczuwamy, że cze­
ka na list, na wiadomość od niej, 
na

„Coś, co jak  burza lub ja k  piorun 
zloty

Wyrywa serce z pozornej m artwo­
ty",

jak to pięknie powiada poeta.
Nagle zjawia się Rena. To co 

teraz czyni Worycki, to jest zu­
pełnie nieokreślone, nienatural­
ne, dziwne. To jest pięta achille- 
sowa sztuki. Kochając Renę Wo­
rycki waha się, w chwili kiedy trze­
ba wybierać między nią a Padels- 
ką. Ostatecznie odchodzą obie, a 
to, co się dzieje dalej jest już dość 
konsekwentnem następstwem Ich 
odejścia i to jest trzecia rzeczy- 
w istośŁj'!*

W rolę Reny włożyła p . Mro- 
zińska wszystkie wspaniałości swe­
go talentu; wnosząc na scenę nie­
okiełzany temperament, ogromną 
szczerość swych niekonsekwencji 
i kaprysów, zmienność nastrojów, 
porywy i uniesienia, niemal bru­

talną prostolinijność w życiowej 
wędrówce i trzeźwość w pa zeniu 
na świat. Jej Renato jest niezrów­
nanym typem „kobiety bez twa­
rzy", bez duszy.

Woryckiego grał p. Kwiatkow­
ski, stwarzając dobry typ artysty 
człowieka nerwowego, nieumieją- 
cego zamknąć swych pragnień w 
pewnych ramach określonych, nie­
zdecydowanego i gubiącego się w 
labiryncie życiowych ścieżek.

Zupełnie trafnie ujęła swą trud­
ną rolę p. Zamiłło.

Jej Podelska była jednym z 
tych okazów, jakie w życiu spot­
kać można. Błąkają się po uniwer­
sytetach, a mówią głośno i wiele 
o wielkiej sztuce. P. Fiszerówna 
jako Karolka, sąsiadka czy córka 
gospodyni, stworzyła w tej niezbyt 
wdzięcznej roił dobrą postać dziew­
czyny prostei, ziekka tylko cywili­
zacją tkniętej, a potem jako żona 
akcentowała bardzo dobrze swą 
miłość i cierpienie. Dekoracje by­
ły tym razem bez zarzutu.

W/. L.
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—  Nie damy ziem i. Nakła­
dem ogromnych kosztów sprowa­
dziło polskie kino „Jutrzenka” ob­
raz p. Ł Nie damy ziemi, rysują­
cy ostatnie wypadki na Górnym 
Śląsku. Obraz ten szedł z ogrom- 
nem powodzeniem w Poznaniu w 
ciągu całego miesiąca, jest zaan­
gażowany do tegoż kina jeszcze 
na pewien czas. Niewątpliwie, iż 
w Wilnie znajdzie także niemało 
zwolenników.

— Dobroczyńca ludzkości.
Są na świecie bezwzględne praw­
dy i bezwzględne nakazy, którym 
ulegają nawet najbardziej wyzute 
z ludzkich uczuć istoty. Widzieliś­
my, że w czasie wojny ci, co stwa­
rzali najgorsze warunki aprowiza- 
cyjne dla dorosłych, starali się ra­
tować dzieci. Bowiem krzywda 
małych, niewinnych istot, które 
nie prosiły o zejście na tę ziemię, 
pełną zła, nieszczęść i cierpień, 
los dzieci cięży straszną odpowie­
dzialnością na dorosłych. I ci, je­
żeli już nie przez wyższe uczucia, 
to  przez Instynkt rachowania ga- 
unku, ratują pr^edewszystkiem 

dzieci w czasie kataklizmów wsze­
lakich.

Wielkim też Jest ten, co w Imię 
miłości poświęcił się ratowaniu 
dzieci w czasie wojnyl Nazwisko 
Herberta Hocvera zapisze się zło- 
temi zgłoskami w pamięci ludzkiej 
wogóle. a polskiej w szczególno­
ści. By da : pojęcie, czem jest mi­
sja Hoóvera u nas, wystarczy

przytoczyć kilka cyfr. Akcja doży­
wiania przez amerykański wydział 
ratunkowy odbywa się w Polsce 
w 3.000 miastach i miasteczek, 
ogólna liczba wspomaganych dzie­
ci wynosi 1.300.000.

Ogólna ilość żywności rozdana 
dzieciom w Polsce do 1 czerwca 
1921 roku wynosi 95.000 tonn 
czyli 9.500 wagonów, coby two­
rzyło pociąg 42 mile ang. długi. 
Ubrań dzieci dostały w Polsce 
700.000 kompletów I 300.000 par 
flanelowej bielizny. Wartość ogól­
na rozdanych ubrań i żywności 
do 1 czerwca, wynosi 35 milionów 
dolarów. Młodzież akademicka w 
liczbie 15.000 otrzymuje pomoc 
w odżywianiu się we Lwowie, 
Warszawie, Krakowie, Lublinie i 
Wilnie.

Cyfry te mówią za sieblel
— Stuletnia rocznica Y. M. 

C. A. Dnia 6 czerwca obchodzono 
w Londynie uroczystem nabożeń­
stwem w Katedrze Sw. Pawła stu­
letnią rocznicę założenia przez Sir 
Williams‘a stowarzyszenia w imię 
ideału chrześcjańskiego, chcącego 
pracować dla bliźnich. Zwłoki szla­
chetnego przywódcy ruchu, mają­
cego na celu wzajemne dopoma­
ganie sobie i otoczeniu do pro-1 
wadzenia wyższego i szlachetnego 
życia, spoczęły w panteonie naro­
dowym, w kościele Westminster- 
skim, gdzie znajduje się też jego 
tablica pamiątkowa.

mysłowe i rolnicze na Łotwie, T-wo 
„Izstade” będzie ułatwiać ekspo- 
nentom i gościom wystawy w mo­
żliwym stopniu formalności celne, 
otrzymanie paszportów i wiz, wy­
nalezienie mieszkań etc. Koszta 
wynajmu standów za cały czas 
trwania wystawy wyniosą: pawilo- 
ny od 8 do 20 m. kw. po 2 do 2
1 pół Ł. za metr, standy pod 
wspólnym dachem od 1 i pół do
2 Ł. za metr i standy pod otwar­
łem niebem od 15 sh do 2 Ł. za 
metr, według ustalonego kursu 
1 L—3500 mk. poi. Od 14 do 21 
sierpnia wystawa będzie funkcjo­
nowała w godzinach od 9 rano 
do 1 popołudniu wyłącznie, jako 
Jarmark próbek, celem ułatwienia 
bezpośrednich stosunków między 
kupującymi a sprzedającymi. 
R egulow anie  obrotu p ien ięż­

nego.
4 lipca odbyło się drugie po­

siedzenie komisji skarbowo-budże­
towej z dyskusją nad projektem 
ustawy w przedmiocie udzielenia 
rządowi pełnomocnictw do wyda­
wania rozporządzeń w sprawie re­
gulowania obrotu pieniężnego z 
krajami zagranicznymi oraz obro­
tu obcemi walutami.

Z projektu rządowego usunięto

upoważnienie do „ustalenia po­
wszechnie obowiązującej skali 
przerachowania walut zagranicz­
nych na marki polskie, warunków 
nabywania, posiadania, przecho- 

; wy wania i gromadzenia walut za­
granicznych i dewiz” , natomiast 
pozostawiono rządowi uprawnienia 
do „dysponowania i obrotu walu­
tami zagranicznemi, dokonywania 
tranzakcji w tych walutach, obro­
tów markami polskiemi w stosun­
ku do krajów zagranicznych, wy­
wozu zagranicę walut” . 
Zw iększen ie  produkcji p iw a.

W „Dzienniku Ustaw’  ogłoszo­
no rozporządzenie ministra apro­
wizacji w sprawie zwiększenia 
przerobu ziemiopłodów na piwo 
w browarach b. Kongresówki i 
Małopolski w roku gospodarczym 
1920/21.

Na mocy tego rozporządzenia 
przerób ziemiopłodów w browa­
rach w roku gospodarczym 1920/21 
podwyższa się o 15 proc, w s to -' 
sunku do ilości, ustalonej w art. 1 
rozporządzenia ministra aprowiza­
cji z dn. 17 września 1920 r. Mi- i 
nisterjum Aprowizacji wyda zarzą­
dom poszczególnych browarów na 
przerób dodatkowej ilości ziemio­
płodów odnośne zezwolenia.

carat’  p. Kamińskiego, a nagrodę 
„Kordjana” Melk „Spółki hodowla­
nej. Obie nagrody po 100.000.

Kraląftw.
Cracovia zwycięża drugą z rzę­

du w mistrzostwie Węgier druży­
nę Ujpesti Aileticai Club w sto­
sunku 2 :1 . Jest-to nowy tryumf 
Krakowa, wobec klęski jaką po­
niosła w matchu, z „Ujpesti”  war­
szawska „Polonia”  (7 :0).

Wiedeń.
Tutejszy „Rapid” bije czeską- 

„Slavię" 5 :1  (Half tlme 3 :1 ). 
Oznacza to zmierzch czeskiego 
footbalfu, który do wojny przodo­
wał na kontynencie.
Dalsze szczegóły klęski Carpen- 

tiera.
Jak donoszą depesze, newjorski 

match trwał 11 minut. Dempscy 
zdobył tytuł mistrza świata. Car- 
pentier legł po uderzeniu w brzuch 
i w szczękę.

P rzy ja c ió ł naszycb 
prosim y o nadsyłanie nam

korespondencyj 
z życia prow incji.

R E K L A M Y ,

Binlei. przemysł i linanse.
W ystawa w  Rydze. 1 lipca do 28 sierpnia r. b. W celu 

Pcd patronatem rządu łotew- j urządzenia tej wystawy oraz ana- 
skiego oraz prcdstawlcieli państw logicznych przedsiębiorców zostało
zagranicznych odbędzie się M ię-i utworzone T-wo Anonimowe „Iz 
dzynarodowa Wystawa przemysłu stade” (wystawa). Liczy ono w 
i  ro  nictwa (jarmark próbek) w  gronie swych członków pierwszo 
Rydze, która będzie trwała od 31 | rzędne organizacje handlowe, prze­

KRO NIKA SPORTOW A. 

Klęska Carpentler’a.
Depesze z Londynu i Wiednia 

donoszą, że zdawna reklamowany 
match bokserski mistrza Carpen- 
tier’a z championem Dempscy, od­
byty w Bostonie, skończył się klę­
ską Carpentiera już w czwartej 
roundzie.
Mistrzostwo Polski w  regatach.

East Express donosi z Byd­
goszczy:

W biegu o mistrzostwo Polski 
I zdobycie puhara wędrownego 
Sokoła krakowskiego wzięły udział

łodzie: Bydgoszczy, Kalisza I aka­
demickiego Związku sportowego 
w Warszawie. Pierwsze miejsce 
zajęła Bydgoszcz, drugie Kalisz, i 
Sternikiem zwycięskiej załogi jest 
dr. Siemiątkowski, załogi kaliskiej 
p. Pryliński. W biegu czwórek 
zwyciężył poznański Klub wioślar­
ski, w biegu zaś jedynek klub 
„Tryton", którego przedstawicielem 
był p. Sporakowski.

W zawodach brała również u - ' 
dział załoga wileńska.

B- Baskind, K ‘
Leczenie chorób jamy ustnej, plombowa­
nie. usuwanie bez bólu. Specjalne labo- 

ratorjum zębów sztucznych. 
Biednym bezpłatnie od 10—12.

Dr. B. B irzow ski,b„ X “S
weneryczn. szpit. Choroby w eneryczne, 
s y f i l is  (606—914) i skórne. Jagiellońska 

8—5, (róg Mickiewicza), 9 —1, 4—7.

Dr. L. G in sb e rg .‘
syfilis i skórne. Ul. T rocka 3, róg Wileń­

skiej. Przyjmuje od 9—2 i 4—7.

W ySd,l konne. n , e (J. g .  | ( a p ł a i l .  “ “ “J /
W ostatnim dniu wyścigów na- <yr,lis (m 6, e n )  i skóra . W ileask, l l - i ;

I grodę „Chamberry zdobył „Bac- wejść. z Benedyktyńsk. zaułka, 10-2 i 4-7.

IN F O R M A T O R  A D R E S O W Y  H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W Y ,
Banki*

Bank półdzleiczy—ul. M ick ie w icza  
29, latwia wszelkie operacje.

WllcńsKi Bank Rolnlczo-Przemysl.
W ielka 66, oddział—Mickiewicza 7.

Cukiernie.
i .  Rudnickiego—Wileńska róg Trockiej, 

poleca wyroby własnego wypieku.
B. S ztra l-M ickiew icza róg Tatarskiej.

Dom y Handlow o przem ysł.

„ P A C ” — Biskupia 12.
B-c3a Sułkowscy-Jagiellońska 8. 
Spółka akcyjna „Lithuanian Sales

Corporation ”  — Wielka 78, róg 
Miljonowej-

Tow . Akc. „ Agromotor”, Oddział I 
wileński—Wileńska 26, teleL 205. |

Drukarnie.
„ LUX ”  — Akademicka 1. Tel. 203.

Księgarnie.
Stów. Nauczycielstwa Polskiego— 

Królewska 1. F ilja—Wileńska 86.

Lecznicze zakłady. 
Specjalna poliklinika chorób wenery­

cznych i skórnych. Ludwisarska (Prc- T o w arzys tw a  asekuracyjne* 
obrażeńska) 14. Przyjęcia mężczyzn— , *
9—11 i  4—7, kobiet 11—1 codzień. : W arszawskie Tow. Ubezpieczeń—

_  . ,  . . .  l' Mickiewicza 19.
Ogrodnicze zakłady. 1 „Polonja” -  Mickiewfcza 29.

J. Moczulak — Wileńska 36. i „V lta” -  Mickiewicza 29.

P apieru  .M a d y . j W ódki I lik iery .
J. Papp—Zaułek św. Mikołaja 7. | Tuczyńskl Stanisław -  Wielka 41.

ANONS!
Od jutra 9 b. m. nakładem ogromnych kosztów udało się nam nabyć niebywały w Wilnie obraz

o sn u ty  na t le  o s ta tn ich  w yp a d kó w  gó rnoś ląsk ich , p. t.:
który wyświetlany byl w Poznaniu 
z nedzwyczajncm powodzeniem 
w ciągu całego miesiąca.

!!! S P IE S Z C IE  I!!.
K in o -T e a tr

JUTRZENKA
W ie lka  94 ,

NIE DAMY ZIEMI, ANONS!
Dziś

sensacja
włoska. AKTA Mi 131? W zruszający d ram at ze słynnym  

dedektyw em  R Y S IE M .
Nad program: NATURA i „S k u tk i u liczne j znajom ości" (komed)a).

S P I E S Z C I E  “  ‘  ---------------

KONKURS.
Departament Spraw Wewnętrznych ogłasza 

konkurs na jednorazową dostawę materjałów 
piśmiennych na sumę 2 miljonów marek polsk.

Oferty w zamkniętych kopertach z załącze­
niem wzorów należy składać w intendanturze 
D. S. W. (ul. Mickiewicza Na 13) do dnia 15-go 
b. m. włącznie.
, Firma, której oferta zostanie przyjętą, złoży 
kaucję w wysokości 10% od sumy obstalunku.

Informacji co do Ilości i jakości potrzeb­
nych materjałów udziela Intendentura od godzi­
ny 11 do 12 rano.

Dr. D. Z e ld o w lc , 1 K o W ,ła - l,k ,rx  
ń. zarząds. Michaił. reuero- ii S. Szwarc-Ze Ido wica 
teg. laeznley w Moskwie. Przyjęcia 12ł/i— 2 i 3*/a—5.

Przyjęedii 9—1 1 5—7. || Choroby: kobiece, oraz
akónie, w«n*r’ «ine, moc-sopt. 1 eyfllls (606-914-Silbereałr.). 

Ul. Mickiewicza (b. S-to Jerska) Nr. 24.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny A leksan der K leczkow ski.

UL. NIEMIECKA Na 8
wykonywa wszelkie zdjęcia fotograficzne 

oraz do paszportów i m etryk.

Uwaga! „Rafael"
Na 8 ul. Niemiecka Na 8

« < - *  fotos rafJ1 wywoływanie p łyt fo-
(7 /« tT l£ łl V  O P z j V łograflcznych bezpłatnie. Na

1 ■ ■ /  ”  * f  składzie przybory fo tograficz­
ne po cenie umiarkowanej.

Do sprzedania
krzesła miękkie, lodownia po 
kojowa, żyrandol brenzowy 
elektryczny i papuga szara 
z czerwonym ogonem, która 
rozmawia, śpiewa i gwiźdźe,

wejście z bramy.

Pilili Wihii H n
B. Z ieliński i SA
Warszawa— Praga =  B o ,  Kauhaska 10

poleca w większych ilościach: 
oleje  techniczne, 3 - 2

sm ar wozowy,
tłuszcz tow otta,

w azelinę techniczną, mydło itp.

B i B i i  H m .

muetki ‘ E s s
ciężarnym, dla pań oddzielne 
pokoje. Dyskrecja zapewniona, 
rrzy jm . od 9 r. do 7 w. M ic­
kiewicza 22—58, w podwórzu.

M ężczyzna lat 25 , z 6-
” • klasowem wykształceń, 
i G-letnią praktyką biurową 
poszukuje posady biurowej, 
ewentualnie innego jakiego- 
kolwiekbądź zajęcia. Wiado­
mość w admin. „Słowa W il."

Absolwent “ j:
. gradskiego udziela lekcji ma- i tematyki. Reflektuje i na kon- i dycJS- Oferty do drukarni

»Lux“ , dla T. Jassusa.

SPECJALNA Pracownia

jftere^ełt
TROCKA 13, m. 2,

(wejśeie od ulicy), przyjmuje 
wszelkiego rodzaju obstalunki.
7gubiono legitymację k( 
4- lejową W il. Dyr. Kol. r 
im ię Stanisława Rozbickieg 
zam. — Warszawski zaufe 
JA 5, m. 3, unieważnia się

Zgubiono legitymację, w  
drodze z Wilna do Lidy, 

wyd. 2—V 1921 r. za M  389 
pizez Urząd Naczelu. I I I  re-

7gublono pasport nłem , 
wyd. na imię Sylwestra

Haniewicza. Cedrowa 47,

imię Walerji Urban, I  Witebski 
przejazd 23—2, unieważn. się,,.

Drukarnia „Lux", Akademicka Ne 1. T«i. ' 203.


